r TYGODNIK 


Wet BNS kok 


Dnia 15 Listopada 4819 roku y.s. 
. x tj I 7 aCi 
EILIS PI DAIA AAI II IA SIIA I AA A KR VA 


: WALGERS I HELGONDA. 


(Dohoïrsentk) 


a» 


Szczęście które dotąd zdawało : się sprzy-, 
iać niezmiennie Walgersowi w odległych 
krainach południa, towarzyszyło mu nie- 
ódstępnie we wszystkich zdarzeniach iego 
długiey podróży, tak, że uniknąwszy ty- 
siącznych niebezpieczeństw, zobaczył nako- 
niec oyczyste siedliska. Miłym ich oży- 


wiony widokiem, nayświetnieyszą wysta- 


wiał sobie przyszłość, mniemaiąc z pewno- 
ścią, Že za tyle rycerskich trudów, za ty- 
le krwi rozlaney, znaydzie naysłodszą na- 
grodę na łonie drogiey sobie małżonki. 
Lecz zaledwo minęły owe błogie i pełno 
radości, ale niestety! iuż nie powrócone 
"dni, w których piękna Helgonda wieczną 
miłość zaprzysięgła Walgersowi w obliczu 


des kiedy okropne żale i skargi skrzy- 
‘om VIII. BY, 


p 
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wdzonego ludu zaczęły się rozlegać wśród 
wyniosłych murów tynieckiego zamku. Wi- 
sław zwany pięknym xiąże Wiślicki, ko- 
rzystaigc z niebytności Walgersa , aby do- 
- godzić niepowściągnioney niczém żądzy za- 

borów i łupiestwa, napadał GÓRA R 
koyuych państwa tynieckiego 'mieszkań- 
ców i wszelką im własność wydzierał. Te 
iego okrucieństwa sprawiedliwym gniewem 
zapaliły mężnego Walgersa. Lęcz umysł 
iego wielki i wspanialy, umiał zawsze ZWY= 
ciężać tę stoga namiętność, kiedy widział, 
że łagodnością i umiarkówaniem wrócić mo- 
Żna pokóy oyczyźnie. Wskazał więc do 
Wiślickiego władcy, aby skrzywdzonym lu- 
dóm sprawiedliwości domierzył, Wisław, 
co do zniewiesciałych wdzięków gnuśną i 
nikczemną łączył duszę , nayprzyiaźniey- 
szćm oświadczeniem zgodyi pokoiu odpo- 
wiedział na to wezwanie, a tymczasem nay- 
' okropnieysze potaiemnie: ną życie xiążęcią 
tynieckiego knuł zdrady. W tenczasiuż Wal- 
gers głosu tylko zemsty słuchaiąc, podniosł 
groźny swóy oręż, a w krawey bitwie zwy= 
ciężywszy Wisława, wziął go w niewolą i 
w głębi iedney wieży, która się pysznie 
nad szczyty Tyńca wznosiła, osadził. Kie- 

dy się to działo, zatrwożyła Walgersa na- 
< gla wieść, iakoby król Franków oyciec Hel. ' 

gondy, zagrożony napadem króla niemiec- 
kiego, chcącego się mścić niewczesney śmićr-_ 
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, ci syna Hermana, w ostatniém znaydował 
się niebezpieczeństwie. Na odgłos téy woy- 
ny, poruszyło się mężne i szlachetne serce. 
sławiańskiego rycerza. Czuł on, że dla mi- 
łości córki odważył się poświęcić spokoy- 
ność oyca, i że sam był sprawcą iego nie- 
szczęścia; widział, że to była iedyna chwi- 
ła przebłagania gniewu starca i pokazania 
mu; że był godnieyszym nad innych, iego 
piękney eórki. Lecz z drugiey strony sa- 
ma myśl rozdzielenia się z ta, która iuż 
odtąd iedna tylko stanowić mogła iego szczę- 
ście, rozdzielenia się z ukochaną Helgon- 
da, napawała duszę jego nayokropnieyszą 
goryczą i wszelką odeymowała spokoyność. 
Wkrótce iednak sumnienie i sława recer- 
ska, odezwaly się w mężney duszy, Walger- ` 
sa i samey nawet czułości nakazały milcze= 
nie. Zebrane na zamek walecznych Le- 
chitów hufce, wrsaly z niecierpliwości do 
boiu. Jaż wybrani mlodzianie w swietnych 

. pancerzach i potężnych hełmach, groma- 
dnie otaczali tynieckie podwoie, a dumnie 
śnieżnemi potrzasaiac kity, czekali xiążę- 
cego skinienia. Nadszedł nakoniec tkliwy 
moment rozstania się. Nieznana dotąd 
Walgersowi iakaś nadzwyczayna boleść ści- 
snęła iego serce. Okropne myśli tlumem 
wdzierały się do iego duszy.... zdawało 
mu się; że ostatni już raz uściskał drogą 
małżonkę, i że nazawsze już szczęście zaware 

17:7 
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ło przed nim swe bramy.. Ach! czemuż 
mądrość przedwieczna , ukrywaiąc w gru- 
bey ciemności całą przyszłość człowieka, 
zostawiła iednak na udręczenie i go nay- 
czarnieysze niekiedy przeczucia ? Rz ie 
'algers w rozbolalém sercu, a kryiąc zro~ 
szone łzami oczy na łonie Helgondy, osta-* 
tnie iéy dawał pocałowania. Oddalit się 
nakoniec, i pogrążony, w smutku, zwra- 
caiąc nieraz posępnę oko na niknące iuż* 
szczyty zamku, ieszcze raz żegnał lube sic- 
dliska. W krótkim czasie, odgłosem iego 
_ zwycięztw, napełniły się rozległe Germa- 
nów krainy, ale niestety!' nie z iednym 
tylko ludem , nie z iednym ¡władcą trze- 
ba było żacięte staczać walki. Pożar wszy-. 
'stko niszcezącey woyny, zaia! rozliczne na- 
rody, a stłumione iednemi zwycięztwy nie- 
snaski, chciwa mordów niezgoda podżega- 
ła na nowo. Tak więc kiedy w ciągu tych 
srogich boiów, dwa razy: iuż wiosna po- 
` wracała pa ziemię odżywiać zemdlona. na- 
turę, od chwili w którey. Walgers opuścił oy- 
czyste kraie; Helgonda tymczasem w obrębie 
dworzan zamkniona, pędziła dni swoie w u 
stawney tęsknocie. Z początku pamięć na te 
szlachetną: i nieograniczoną miłość Wal- 
" gersa LA ns niespokoyną ićy duszę; 
decz brakło” iéy na tey mocy prawdziwego 
przywiązania, którego nietylko naydluż- 
szy czas osłabić nie zdoła, ale owszem po- 


= 


krzepić i tkliwszém uczynić może. "Tak 


długa niebytność męża, zacierala powoli 


hrv iego w umyśle niestaley Helgondy. 
Usprawiedliwiwszy naprzód siebie samą 
„w własnćm przekonaniu, i tę powolną prze- 
mianę w miłości ku Walgersowi składając 
na iego oddalenie się, postanowiła nowych 
szukać tryumfów. Piocha 'i niestała bez 
granie, równie dumna z swey urody, iak 
rozpaloney imaginacyi uroieniom oddana, 
chwy tała się tego wszystkiego bez żadney roz 
wagi, CO tyłka. nowe źródło uciech otwo- 
rzyć ićy mogło. Jeszczę av owym czasie, 


kiedy zwyciężonego W islawa przywiedzio- 


no na dwór tyniecki , widziała go Helgon- 
da i żywo, chociaż zniewieściałą iego pię- 
knością, poruszoną została. Pozniey w od- 


daleniu od męża , pamiętna zawsze na swer, 


go więźnia, który w tychże samych mu- 
rach był zamknięty, pomału zaczęła sty- 
gnąć wswém przywiązaniu do Walgersa, 
-1 zaięłą się nagle ciekawością widzenia ia- 
kimkolytięk sposobem pięknego Wisława. 
Wszys ko zdawało się sprzyiać ićy zamia- 
róm , iuż bowiem kilkakrotnie xiąże Wi- 
ślicki z głębi więzienia zanosił proźby, aby 
mógł stanąć przed: obliczem Helgondy i u- 
> sprawiedliwié sig ze swoich postepkéw. Po 
mimo taiemney skłonności, nić mogła ona 
iednak zezwolić nato, bo ią wstrzymywa- 
ła świćża ieszcze pamięć odiazdu Walger- 


* 
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sa. Lecz po upłynieniu tak długiego cza- 


“su, szukała tylko przyiaźney chwili dopię- 


x 


cia zamysłu. Dnia iedaego poufale rozma- 
wiaiąc z swoią powiernicą, zaczgla przed nią 
utyskiwać na przykry stan w którym zosta- 
wała, opuszczona od męża i wszelkiego po- 
„abawiona towarzystwa. Ta, przyzwycza- 
iona do zgadywania nayskrytszych myśli 
swóley Pani, i do. uprzedzania wszel- 
kich ićy chęci; zaczęla rozwodzić się nad 
smutną ich dolą, a wprowadziwszy rozmo- 
wę o nieszczęściach ludzkich w ogólności, 
wystawiła za przykład los Wiślickiego xią- 
żęcia. Źywemi kolarami odmalowala iego 
rzadkie wdzięki » Jego młodość i srogie wię- 


„zienie w któróm tak dawno ięczał. Radzi- 


ła więc ażeby przez litość dla niego, a dla 
osłodzenia nieznośnych chwil tęsknoty to- 
warzystwem człowieka, który ieden tylko 
i zrodu i z przymiotów równał się Helgon- 
dzie, przypuszczać Wisława w pewnych 
dniach do uczestnictwa ićy samotności. Nie 
„długo wahała się plocha niewiasta pózwo- 


' leniem na tak nieprzyzwoity :postepek. 
,Groźby, złoto i obietnice, zdołały nayogro- 


mnieysze zapory więzienia przełamać, a 
wirótce chytry Wisław wprowadzony po- 
taiemnie do pokoiów Helgondy, zachwy- 
caiac gładkością swey twarzy, bawiąc opo- 


wiadaniem różnych dzieiów i przymilaiąc : 
się zalotaćmi słowy, zaczął pomału rozcig- 


s 


l 
gać panowanie nad ićy zmienném sercem. 
Z początku upodobanie w iegó towarzystwie, 


potóćm odkrycie; w nim nieznanych, ieszcze 


a częstokroć uroiopych przymiotów nęcąc 
słabą iéy duszę, wznieciły nanowo gwal- 
towny płomień naysmutnieyszey namiętno- 
ści. 

Nie powściągniona w awych żądzach, 
naygwaltownieysza w zapędach , sama na- 
tychmiast zaczęła. występne układać zamy- 
sły. Już zaraz niegodziwy spisek uiożony 

został, Wkrótce ułatwiona Wislawowi ù- 
cieczka, zapowiadała dła wszystkich miesz- 
kańców Tyńca straszliwy i iego powrót. Prze- 
strach i pomięszanie obięło lud cały'; czuł . 


‘każdy iak była potrzebna wtenczas przy- 


tomność Walgersa, którego sama nawet 
sława, zdołałaby pomięszać nayzuchwalsze 
układy. Ale niestety! ieszcze iego dziel- 


"ne ramie gromiło Germańskie zastępy nad 


, brzegami Renu, kiedy liczne roty Wiśli- 


ckiego ludu, obległy zamek tyniecki. Wszy- 
scy ponieśli życie swe do,obrony oyczy= - 
stego siedliska, lecz zdrada, ta czarna 2bro- 
dnia, która się i na łonie: familii częstó- 
kroć wylęga, otworzyła bramy niegodne- 
mu Wisławowi. Ale gniew nie wywarł na 
ten raz całey swoiey wściekłości na zwy* 
ciężców, bo udane porwanie Hèlgondy, 
naymilsza będąc dla niego zdobyeza, stłu- 
miło nieco wszelkie inne namiętności tego 
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rozwiązłego człowieka. "Tak gdy zdradli- 
wa małżonka Walgersa, oddaiąc się hanie- 
bncy słabości, trawila godziny swoie na ró- 
Żnych roźrywkach w środ nierządnego dwo- 
ru Wisława, wtenczas xiąże Tyniecki znu- 
żony  dlugiemi walkami, wsławiony nay- 
świetnieyszemi zwycięztwy, i okryty bło- 
gosławieństwem oyca Helgondy, którego 
oswobodził od napadów Giermańskich, syt 
chwały i boiów, wracał w nadziei kosztowa-. 
nia slodyczy pokoiu i małżeńskiey miłości. 
Już roskoszne brzegi wspaniale toczącey 
się Wisly, w ciemnćm oddaleniu zaczęły 
„się okazywać wracaiącemu Walgersowi. 
Tium ni+pewnych myśli osiadł iego duszę, 
raz w szczęśliwey imaginacyi wystawiał so= 
bie tę radość, to uiiiesienie, z iakiém go 
przyymie niecierpliwa małżonka, i tę lubą 
przyszłość, która go za tyletrudów iza tyle 
chwil smutku, czeka. To znowu posępność 
iakaś czarną mu nadal zasuwała oponę; trwo- 
żliwy o stałość przywiązania Helgondy, okro- 
©, pnemi domysły dręczył swą duszę. Samo 
';przyrodzenie nawet w tóy chwili zdawa- 
ło sig upewniać iego przeczucia. Ponure 
ciemnośći zaległy okolice, 'a xiężyc krwa- 
wą swą tarczą przedzieraiąc gęste obłoki, 
rozrzadzał ie czasem i błędną ukazywał 
drogę. Postepowali w głębokićm milczeniu, 
głuchy tylko tentent koni mieszał się z szu- 
mem .niebotycznych lasów i łoskotem śpie- 
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nionych potoków. -Zadrżało gwałtownie : 


serce Walgersa, skoro tylko miotany tak 
'przeciwneimi uczuciami, stanął ze swym 
pocztićm pod murami Tyńca. Odgłos Wo- 
iennćy trąby, czuyne poruszył straże. Za 


/danćm haslem żelazne rozwiéraia się bra= 


my, a rozniecone na wałach pochodnie od 
krywaią ludowi rycerską postać ich władcy 
iz pod ogromnych szyszaków ukazuią bra- 
terskie twarze naznaczone straszliwemi bli- 
any. Z początku radość zoglądania tak dro- 
gich, tak pożądanych rycerzy, potém pow- 
szechne zmięszanie, następnią raptownie. 
Wisław uszedł niegodny! Helgonda porwana! 
potężne się głosy ozwały, razem. Jak gdy 
na grom i błysk okropnego piorunu , przera+ 
żony drętwieie śmiertćlnik, tak ciosem tym 
uderzony xiąże, zmartwial na poły. Llon’ 
skoro go piórwszy zapęd rozpaczy opuścił, 
srogi žal, miłość i zemsta zaięły iego, du- 
szę. - Jeszcze taż sama noc ukrywała przed: 
okiem tudzkiém całą nature, a iuż dziel- 
ny rumak Walgersa , unosił go ku Wisli-' 
ckim wieżom. Każda chwila podróży, no- 
we «dla niego przynosiła udręczenia; spra- 
wiedliwe domysły i podeyrzenia o tak nie- 
szczęsnym i niegodziwym postępku, zada 
wały mu haysroższe ciosy. Lecz iakże wiel- 
ka iest moc prawey miłości! iąkże ona 


szeroko swoie panowanie nad czulém ser+ 
cem rozpościera! Jak tylko Walgers ulus, 


~ 
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bioną postrzegł małżonkę, iak tylko przy- 
cisnął ią do swego łona, gniew, żal i zem 
sta ustąpiły mieysca: naytkliwszemu roz-* 
czuleniu. Niepomna na cnotę i godność nie- 
wiasty Flelgonda, dowiedziawszy się © zbli- 
Zeniu się Walgersa, wtenczas kiedy Wisław 

(w odległych lasach, za dzikim ćwiórzem 
się uganiał, wychodzi na przeciw mężowi, : 
rzuca się wiego obięcie, a w udanych ża- 
Jach i płaczu, opowiada mu swoiej porwą- 
nie. Ale czyż podobna, tak daleko posu- 
wać zapamiętałość ? Helgonda przekonywa 
zdradzonego małżonka o swoićy wierności, 
i chytrze namawia aby wszedłszy do zam- 

„ku, ukrył się w wskazanym mieyscu; obie- 

cuie mu, że iak tylko. Wisłąw powróci, od- 

„da go natychmiast w ręce znieważonego . 
"Walgersa. Nieszczęsny! wybiegi i obłudne 
wdzięki iednéy chytréy kobićty, zdołały 

- zaślepić ioszukać tego, który nayskrytsze 
samysiy, naytaynieysze zdrady potężnych 
i groźnych nieprzyiaciół, odkryć i zniwe- 
czyć umiał. -Zezwala na wszystko nieroz- 

,myślny xiąże i wpada w zastawione sidła. 
Bo zaledwo Wisław powrócił złowów w do- 
mowe;progi, a iuż porwany Walgers od za- 

_ stawionych nań siepaczów, przywiedziony 
został przed: srogiego . Wisława. Okrutna 
dusza tego zbrodniarza naywymyślnieyszą 
męcząrnię gotow ała Walgersowi. Skrępowa- | 

| ny ogromnęmi kaydany, przykuty został 

i | 


MT 


za ręce i nogi do ściany iednego pokoiu. 
| Tam Wisław z okrutną Helgondą, po zbyt- 
kach wykwintney biesiady , na umyślnie 
przygotowanćm siedzeniu zabrawszy miey- 
sce, nie wzdryg gali się rożmaitemi sposo- 
bami urągać się z nieszczęsney ofiary swo- 
iey zemsty i nayszkaradnieysze miotać nań 
obelgi. Ale tak okropna zbrodnia nie mo- 
gła zostać Hugo. bez kary. Zdaie się, że 
sama natura wzdrygnęła się, na widok. ta- 
_ kich poczwar, które się na iéy łonie wyle- | 
gły, i pospieszyla przerwać osnowę ich nie- 
&godziwego życia. 

Wisław miał iedną siostrę, imieniem 
Zbisławę.  Niepoięta w swych: działaniach 
opatrzność, nadaiąc bratu piękność kobiéca: 
przy nayczarnieyszey duszy, nagrodziła 
hoynie szpetność siostry, obdarzaiąc ią wszy 
stkiemi temi przymiotami, które płci pie- 
knóy naywdzięcznieyszą i naytrwalszą są 
ozdobą. Zbisława do nay wiekszéy skromne- 
ści anielską dobroć iłagodność łączyła. 
Nieznana i zarzucona od wszystkich xiążąt 
i rycerzy, pogardzona od srogiego brata, po 
święciła samotne swe życie czułey dobro- 
czynności ; wstrzymy wała nieraz Wisława 


od nayg waltownieyszych postępków, popeł= 


nione przez. niego okrucieństwa łagodziła 
litością i wsparciem, a tym sposobem w wła» 
snóm  sumnieniu naymilszą znayduiąt mam 
grode, uwielbiana od poddanych, wytrzymyg: 


`~ 
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wała mężnie wszelkie pociski niesprawiedli- 
wego losu. Wisław mial zwyczay powierzać 
| miecze i zbroje poymanych rycerzy dobréy 
Zbisławie, a to urągaiąc się nieiako/z iey 
litości, którą okazywała nad każdym wię- 
zniem. Ta razą, iak zawsze, miecz Wal- 
` gersa oddany był straży Zbisławy. Nieie- 
na chwilę przepędzała ona obok nieszczę- 
. śliwego xiążęcia,* słuchaiąc iego żalów ilj- 
w. . ; à : w x 
„| tuląc się nad tak okropnym losem, nieraz 
ze łzami błagała niegodziwego brata, ażeby 
cheiał ulżyć więźniowi! Ale to Iwie serce, 
niemoglo poruszyć, się naytkliwszemi proźć | 
bami, owszem naysroższy gniew zapalał 
jego oblicze i oddalał wszelką  nadzieię. 
Cnotliwa iednak Zbisława ieszcze rozpaczać 
nie chciała, jeszcze się spodziéwala ubła- 
gać zżapamiętałość braterską. Jednego więc 
dnia  uzbroiona odwagą, wzmocnioną 
uczuciem nayżywszey litości upadła do nóg 
Wisławowi; itkliwemi słowami wystawi- 
wszy mu smutny stan Walgersa, tego ry- 
cerza, który cnotą imęztwem ‘na drugim 
końcu świata wsławił imie Lechitów; od- 
malówawszy całą niegodziwość iego postę- 
pku, zaklinała go na Boga, ażeby w saméy 
nawet zbrodni chcidł zachować miarę. Na 
ten czyn Zbisławy; zaiadlość opanowała 
„duszę niecnego zbrodniarza.. „Natychmiast 
 naystraszliwsze —miotaiąc obelgi, śmiórć 
Walgersowi isiostrze zapowiada. Oddala 
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się z przed oblicza tyraną nieszczęsna Zbi- 
sława i 2 rozpaczą uwiadamia Walgersa 
© ich wspóinym losie. Kilka jeszcze chwił 
zostawało do ratunku. Cnotliwa Zbisława 
iego tylko życie chcąc ocalić, zwalnia mu 

. kaydany i miecz oddaie, ukazuiąc skryte 
 wyyście , którómby uszedł zemsty Wisła- 
wa. Lecz w tém straszny głos tyrana sły- 
szyć się dnie. Szedł ón z Helgondą, osta- 
tnie zadawać męczarnie swą obecności: 
nieszczęśliwemu Walgersowi. Przerażona 
1 rozpaczaiąca Zbisiawa, upada bez zmy- 
słów. Ale godzina zemsty wybiła. Przyto- 
mny Walgers, zręcznie ukrywaiąc miecz 
za sobą, zostaie™ w zwyczaynćy postawie. 
„,Wisław roziadły od gniewu, lżąc i wszel- 
- kiemi sposobami wystawnuiąc go na pośmie- 
wisko, oznaymuie że ostatnia iuż iego na- 
deszła godzina, iże razem z Zbisławą ma 
wyzionąć ducha ! Wtenczas Walgers z pay- 
okropnieyśzym brzękiem wstrząsaiąc kay- 
dany iogromny miecz swóy podnosząc: 
nieszczęsny! zawoła, przepełniona iest mia- 
ra waszych zbrodni! niech ten straszliwy 
miecz uwolni ziemię od nayokropnieyszych 
potwor! leszcze nieskończył ostatnich wy+- 
razów, aiuż płytkie żelazo rozcielo, nić 
zbrodniczega ich życia. ak skończyła 
szkaradne dni swoie występna Helgonda. | 
Przez długie ieszcze wieki, ponury ićy gro- 
bowiec w Zamku Wiélickim wzniesionyą 


/ 
` 
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EATE wędrownika  nayokropnieyszą 
zgrozą na wspomnienie niepoiętey pac 
à nauczał potomnych iak znikomą, iak zg 
bną niekiedy są rzeczą dla niewiasty, Ray 
powabnieysze nawet wdzięki, kiedy rozum 
i cnota nię si aire à w ićy duszy... 


| LITERATURA SZUBRAWSKA. 
MO WA" TA 
Sznbrawca Pana GULBI, Dygnitarza Witaynika 
` `- drugiego tzędu; na przyięcie nowego członka do 
_ "Towarzystwa szubrawskiego , miana. | 


(Zwoy dziuplowy Śły. Przekład dosłowny z litewskie go.) 


Hoc se Ce nr modo fugit. 
“Lucretius. Lib. TIP. 


M z YTY 
Div: stworzenia ci ludzie! : 
Drugi i sam nie pamięta, 
Jak po tygodniowym trudzie ` ? 


Niedzielne przepędza święta. 
Ten ledwie oczy otwićra, |. ' 
| Jeszcze nie powstał z posłanfa, 
Rzekłbyś że zgłodu umićra, 
uż żarłok woła: ;, Śniadania! ff 
A iedząc dzień cały, właśnie 
Jak godownik na biesiadzie; 
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Z kęsem w gebie spać się kładzie, 
I żuie póki nie zaśnie. 

Tamten sic zawinął żwawo, 
Przed lustrem układa minę, 
Patrzy na lewo, na prawo; 
Gładzi i strzępi czuprynę: 
Włożył kapelusz na głowę, 
Schylit się, spóyrzał na nógi; 
„Jak teź leżą bóty nowe?“ 


Wziął laskę... szczęśliwey drogä. + 


Już go nie zgonisz chartami 
Aż póki północ wybiic, 
Ciągle na złamaną szyie 
Latać będzie z wizytami, 

Inny ledwie żyć na świecie' 
Zacząwszy, w piękney lat wiośnie, 
Dzień cały wzdycha miłośnie, “ 

U Fryny przy toalecie. _ 
"Tam w zdradne sidła uięty 
Rozżarza serca upały, 
Czarodzieyskiemi ponęty 
Pasac chciwie wzrok zgłodniały: 
Wszystko mu zmysły zachwyca: 
Kibić lekka i szykowna, 
Oczy, włos, rumianość lica, 
Gębusia świćza, wymowna. 


W niey widać, gdy się rozśmieie, 
Dwoisty szereg perłowy; 


\ 


/ 
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Szyia, pierś pełna bieleie, 
© Rzekłbyś na wzor dla Kanowy; 
Rączka gdyby wytoczona, , - 
Zachęca do całowania, / 
A jakież ieszcze zasłania 
W dzięki, szata uprzykrzona! 
Gdy wanich myśl utkwiwszy całą, 
> Młodzieniec w głowę zachodzi; 
Sledząc każde iey skinienie 
W. kościele, w domu, na scenie; 
- Ta, w nim widząc zdobycz małą, 
"Na większe tryumfy godzi, 
I na nowe zwoleńniki 
Zdradzieckie zastawia wniki. 


Ow miłości niepoddany, 
Holdownik syna Semeli,  . 
Pięknie używa niedzieli, - 
Pełne wyprézhiaiac dzbany. 

*Mnieysza ból, czy zawrót głowy; 
Wszak cierpieć udział człowieka, 
On nawet umrzeć gotowy, FR 

' Prócz tego śmierć ‘wszystkich czeka. 
Alboż ten który nie pile, 

Zyé „będzie na świecie wiecznie? 
Próźno!... poto człowiek żyie 
Zeby umićrał koniecznie. | 

< „ Kto użył, ten żył prawdziwie!“ 

Wrzeszczą opole wymowni: 


> PINOT DOME 


F Tu PSA się zbierze grono, 


A echo kaïdey szynkowni, | 
Odpowiada im życzliwie. z 
= kaj à 
¿Lecz nie tak czas marnotrawi 
Człek madry, co gardzi zby tkieni; 
Nawet wtenczas „gdy się bawi, 


Zaięty bliźnich pożytkiem. -- disk: 


—* Niech więc zrzękłszy się rozumu, - 
, Zgraia gminu pospolita, 
Wśród plochyeh rozrywek tłumu 
Oślep natrafiono chwyta; 
Albo czynna aż do zbytku, . + 
i A. niedzieli nie przepuszeza, 
Z. gry; z pieniactw, nikezemna ihdszdia ! 
Niech sobie szuka pożytku. 
"Pen któ z wad i głupstwa! szydzi, 
Kto mą żądzę dobrey sławy, | 
Lub tour Szubrawiec prawy, 
'"Temi rzeczami sif brzydzi. 


On sobie w i każdą niedziele, "x 
Tam gdzie labych braci rzesza, 
Gdzie prawdziwi przyjaciele, i 
Wesół na schadzke po$pićsza. 


Każdy swe mieysca zasiada; 

Wnet brzęk dzwonka zapowiada, 

Ze iuż schadzkę otworzpno. 

„Chować powagę zm ilezeniem! # 
-Glos się straż ni k ô w rozchodzi: 


Tom VIII. a 


2 
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Tém sie. przed wieki znamieniem, 
Zdobiłaś laceñska młodzi! 

Niem ezcilas-sedziwe lata 
Szanownych oyców 1 dziadów; 
Bogday pamięć twych” przykładów 
Trwała, póki stanie świata! | 


Sekretarz xięg ę odmyka, 
Gzyta przeszłey se ch ad'zki dziele, 
Gdzie przez dowcipne wyskoki, 


*Błyska talent Ziemienn ika, 


"Tak, że się wziąwszy za boki 

Załe $zubraw stwo rozśmieie. 
Numerek, wszyscy czytali; 
Wieg głoś zabiorą z mownicy; 
Wyznaczeni czytelnicy: : 
Wnet ci, co dłuźni zostali. 
Nakoniec; każdy gorliwy 
Ma prawo czytać z ochäty. 
Lecz gdy na hasło tey cnoty i 
Ani się duch ozwie żywy: * 
Wychodzą na plac wniesienia 
Obok nich z lekka powstawa, ; 
Szmer cichy, wnet głośna wrzawa, 
Wśrzód całego zgromadzenia. 
Ten na wsparcie swoley rzeczy 


Dawne przywodzi zwyczaje; 


Dragi z kod,e xe m powstaie, 
l na mocy prawa przeczy. 
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' Zgiełk coraz większy się wszczyna, 
Kiedy sądy rozróżnione; 
Na tę, lub na ową strone, ` 
Oświadcza cała drużyna. 
Już trudno doyść ładu w tłumie, 
Dzwonek wydał śrćbrne tony, 
. À wpet każdy uciszony 


Sion a powiedzieć nié umie. 


"Prezydent rozkazy głosi; 
By. sprzeczne zdania zHczono, 
Mię kszość zwyG.gztwo odnosi: 
lv niesienie załatwiono. 
Po tém sporów rozwiązaniu, 
Już się żaden nieprzeciwi; z 
Glupey tylko uporczywi 
Twardo stoią przy swóm zdaniu. 
Ale szubrawiec dostoyny, \ 
Co siebie w braciach szanuie, 
'Niewyda im za to woyny, 
Kiedy zdania odstępuie. 
fa 
Wreszcie przyszłych czyte b nikow 
Gdy się obiawi ią imiona, 
Po nich rejestr niebytników:. 
Wolno zalecać dogrona. . zie 
\ 0 
*O!'szczęśliwi zaletnicy;, 
'Trzykroć, cztórykroć, szczęśliwi! 
Kiedy w zdaniu bez różnicy, 
.Gronosig wam nieprzeciyyi. 


=" 
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Wasi tylko kandydaci, 
Zwiększyć mogą liczbę braci. 


Tobie się dostoyny Torze, 
To wielkie szczęście dostało! 
Gdyś potrafil wyniść z chwało, . 
W twego klienta wyborze. 


Niepewny wolnemi kroki 


Szedtes na misysca z mownidy, 


Wątpliwe ważąc wyroki 

W niespókoyney inozgownicy. 
W m mowca fatalne karty 
Rozdaie, i zaraz zbićra; 

Już starzyzna ie otwiera, : 


\ 


I pyta.o los zawarty, 


a > "Fak niegdyś chluba tyary 
Kapłani, w pośrzod obchodów, 


W drgaiących trzewach ofiary, 
Czytali losy narodów. 

Nieraz dwólatek owieczka, 
Złey wróżby dała znamiona; 
lu wpół rozdarta karteczka, 
Zabrania wstępu do grona. 


H Lecz oradość! wszystkie: całe, 


„Rozległ się odgłos życzliwy 
Tak P..... o szsżęśliwy 
Zyskałeś szubrawea chwałę! 


PEAR P> 


> — 


Umiey ią teraz piastowac: 
Oby ta braci „gromada, 
Ze cię dziś przyimuie rada, 

„Mogła sobie powiriszow ac! +: 
1 powinsznie, Sdy święcie 
Pełniąc $zubrawskie zakony, 

Między dłużniki liezony 
Nie będziesz na'remanencie. 
Ani (choć wolny od,winy) 

"Bez żadney waïnéy przyczyny 
Zwykłych schadzek zaniedbywał. =" 
A gardząc czczemi zabawy, 

Gdy za “brok umystowy 

Naywiçcey będziesz używał, ; 

Przysmaków szubrawskiey straw y. 


Tak działaiąc gościu nowy, 
Spełniay nadzieje współbraci. 
A gdy będziesz przeświadczony 
Ze przez cię nie iest skrzywdzony, 
Honor srubrawców imienia; 
lak że ci hoynie zapłaci, 
Wewiętrzne czucie sumnienia. 
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( Jeśpana Auszlawis Strażnika porządku, piastuiące- 1 
go lopaię, z teyże oKoliczuoéci miana, 


4 
| 


\ 


Lactus in praesen; ¿n mus quad ultua est 
i Oderit urare, et amara lento, 
i "Femperet risu. i 
Horat. II +6, 


mm NA, 


x , 
She na tym padole od ludzi zależy, 
Kto iego źródła w cnotach szuka i rozumie, 
Ten za nim w oddalone krainy nie bieży, 


Ten go u siebie' znaleść i szacować umie. 
| 


AT RE NV 


\ 


o Ach na próżno burzliwy umysł émiértelnika, 
W szaloney zuchwałości swe szczęście zakłada: 
Próżno nie raz do bozkich taiemnic przenika 
Zaslepiony ! u celu swych Życzeń upada! 
Nie raz syn grzechu dumie hanichney oddany. 
Bogi chciał trwożyć wiecznéy zburzeniem natury 
Jak owe syny ziemi występne lytany 
Sięgały nieba, góry wtaczaiac na góry. 
Skarał niecne szaleństwo, Pan nieba i piekła, 
A podniostszy nadświaty straszliwą prawicę | 
Jedném zatarł skinieniem co wzniosła złość wściekła. 
I na wieki ich kaźni zakreślił granicę! p 
Taka sie przyszłość nędznym zuchwaleóm otwiera! 
Ale czyliz ten drugi nikczemnik w swym biegu | 
Co do świątyni szczęścia podłością się wdziera. | 


k Bezpieczniey łódkę życia kieruie do brzegu? 
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Nie , mie temi to Bóztwó postępuie tory; , 

Nie w te ślady zań dąży pzłowiek sprawiedliwy; 
Chciw ość z dumą są wieczne ku niemu zapory, * 
Nie ten co się wynosisi prawdziwie szczęśliwy ! 
Bozkie nauki! niebios maywspanialszy darze; 

Wy tey krótkiey pódróżyćnay milsza. ozdobo! , 
Wy tylko iedne szezęściu palicie ołatarze, dż 
Przez was każdy iest nawet szczęśliwy sam z sobą! - 
Cóż gdy przyjaźń cnotliwa' oslodzi i y trudy‘ 

Gdy skoiarzy enych mężów nieść bliźnim użytek 
Zamiary ich, tysigezne wielbić będą ludy, 

A potomność im, chwały otworzy przybytek. 
"Tym duchem niech sie przey mie ten co tutay wchodzi, 
Niech go ni złość zaslepia, mi uczona pychą; 

Niech mężnie na nieprawość i bezrzady godzi, 

Niech śledzi gdzie iest podłość zdradliwa i cicha. 
Ten w ciężkiego przemysłu zyskach zakochany, 
-Skupiwszy có mu własna przy niosła kraina, 
Miedzianą nawą groźne rozpiera bałwany s 

` A pysznych masztów, lasem powietrze przerzyna, 
Tamten znów czejgodnieyszą ciekawością zdięty 
Smie zagłębiać się w wrzące Arabów pustynie, 
Lub tam gdzie lód skrzeplemi morze _goębi pęty; 
Puszcza na los dni wątłe i częstokroć ginie! 

Ow w krwawey sztuce Marsa krzepiąc siły swoie, 
Stokroć Życie odwaza za wolność oyczyzny 

A ogromny hełm wdziawszy i stalową zbrole, 

* Chlubi się i zwycięztwy i strasznemi bliźny. 
Każdy z nich winne składa “dla kraiu daniny, 
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é Każdego chwalebnemi tot.nie dusza zapaly 
Lecz nie wszyscy na świecie idą po wawrzyny 
'Femiż samemi szłaki do Świątyni 'chwaly. 

„Ale my którym tylko niedvpęcigie losy, 
Przeznaczyły żyć skronmiempod domową strzechą, 
Bliższe naszych wspólatómków odwracaymy ciosy; 
-Wpaiaymy cnotę, dni ich, łagodźmy pocięchą,. 


Q! jak naglę niezwrótny zas w wieczności tonie! 
Jak icdna chwila bytů za dzpgą ucieka; ik 
Pracuy więc towarzyszu: tém sząnownćńrgronie, 


Może nas w potomności laba wdzięczność czeka. 


M 

y + Sir 
vers 

1 


FIELGRZYMK A. 
za , DO GRORU J. J. Russa. * 
Przechadzka 4ta i ostatnia, 
(Qbacz Nuślłów148. str. 199). 


TNiebo się wypogodziło, powietrze na- 

.. balsamowane zostało wonią kwiatów, któż 

+ re iakby się zmówiły rozkwitać w iednę i 

tęż same chwilę; całe przyrodzenie niby się 

nä nowo odrodziło.... Taki iest skutek 

; wiosennego deszezn! sami tylko mieszkań- 

cy wsi znaią iego zbawienny przymiot. 

Gdzie się obrócisz wszelkie przedinioty po- 

' kazuią się żywsze, weselsze i przyiemniey- 

82e. Ten miły widok był mi potrzebny do 

rozweselenia posępnych wrażeń, które u- u 
czynił na moim umyśle kilkogodzinny po- 
byt w pustyni. Opodal od miasteczka, niey 
dochodząc gaiu, usłyszalem głośne kwilenie 


$ 
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-ptaszat, które gluszyly echa swoiómi kon- 
* certy; tu świergotały wróbie, tu świstały ko- ' 
sj, szczebiotały szpaki, gołębie gruchały przy 
swoich «samicach zaprzątnionych ogrzewa- 
niem w gniazdach miłych owoców wspólney 
milości. Bukay uśmierzony dosytem zalotów, 
| zwolna postępował przy składney iałówce; 
szybka koza wépinaige się na-śliskie pochy-. 
Josci skał, pasła się bez obawy nad prze- 
pźścistómi brzegami.... Len żywy a'tak' 
przyjemny obraz nadawał wysoki ton przy- 
rodzeniu. Okolica cała pełna życia 'i ru- | 
chu, wspólna zgodność wszystkich iestestw 
4 w dążeniu do naypęwnieyszey szczęśliwo= -` 
ści, pogrążyły duszę moią w słodkie i dlu= 
gie żachwycenie. A ; 
Tym czasem przyszedłem pod zamek 
przypominaiący czulemu podróżnikowi do- 
broć i szlachetność właściciela, który był 
zamknięty, bowiem wspaniałomyślny Zyrar- 
den nieznaydował się podówczas w Ermenon- 
wilu. Przeszedłszy źwierzyniec, zbliżyłem | 
się do tak nazwańego gaiu Pasterki. A pię=. 
knego widoku, którym on podoba sig o~ 
czóm i przemawia do serca, możnaby go 
nazwać gaikiem Kupidynków. Tam czyste 
strumyki wiią się po żóltym piasku zci- 
cha, drażniąc się z nadbrzeżnemi ziółka- 
4 mili kwiatkami, maleńkię rybki swobodnie 
, podskaknią i pluszczą się w płynnym kryszta- 


* 
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le, ptaszki w gniazdach swoich używaią 
słodyczy inilości rodziciels skiey. Tam na 
! wzgórku, który strumień obłówa, obaczy= 
łem oltarz a na nim z iednego boku: 


Qui regna Pamore. 


| 
(Tu spoczywa miłość). | 
Z drugiey strony te słowa: 


L'acque parlan d'amore, 

E Pauraei rami 

Ezli augełetti e i pesci 

E i fiori, e i Verba. 
(Toda, powietrze, drzewa, ryby, ptaki, kwa i 
> trawa pyska o miłości gada). 


Szedłem daley pre brzegiem rze- | 
czulki w giębokim zamyśleniu w które mnie | 
szmer ićy wprawił i obeyrzałem się wal- 
kierzu gaiowym. Jestto piękna grota z dzi- « 
kiego szpatu i kamienia granitowego zło- 
Żona. W niey ławka mchem okryta. sv} go- 
"dnie mi dała odpocząć. Rozpatruiąc się we- 
wnątrz obaczyłem nad głową u siebie na- 
pis w tym sensie: \ 

Strumyku czysty! miły w swym biegu, 

Niech nigdy pycha nie gardzi srodze, 

Świetną okrasą twolego brzegu, ` 

Niechay występek z zdradą wyuzdana 

Na tćy przy tobie drodze 
' Nigdy nie powstaną. 


t 
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“Pen świeży gaik, ten pobyt tak mily; 
Sarnym uczuciom piech deie schronienie, 
Gałęzie co sig. miłością sh upiły, 

Niech iéy 1 muzom poświęcą swe cienie. 
+ 
$ A źwierciadła czystey wody, 


o Niech te odbiiaią cienić, 
\ Jakie lubi przyrodzenie, 
Uciech iroskoszy płody. 


i Trochę niżey pod temi wierszami, któś 
napisał w tey inyśli: 

O wy co w mieysca te przychodzicje, — | 

W dumaniech szczęścia przyczyny badać, 

Gdy chcecie błogie przepędzać życie, 


Niech się wam zdaie szczęście posiadać. = ` 


_ Opuściwszy alkierz gaicwy, niedaleko . 
nad tym samym strumieniem, natrafiłem 
niewielka wieżę gdzie na drzwiach te były 
słowa: SR 
Otio et Musis. (Odpoczynkowi i. naukoni). - 


Ztamtad poszedlem przez śliczną doli- 
ne gdzie iest grobowiec piękney Laury, któ- 
ra uwielbiał i wsławił swoimi wióćrszami 
czuły Petrark. Cyprysy , cichy i topole, 
otaczaia grobowiec dokoła. W ewnątrz iest 
_Zrédlo nakształt wokluzu z którego wy pły- 
wa strumień i biegąc po nizinie wpada 
w przyległe iezioro. Przypatruiąc się mo- 
numentowi, zdawało mi się słyszeć głos ko- 


\ 
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chanka Laury, płaczącego ićy śmićrci. 
W tym momencie przypomniałem iego pieśń | 
IV, Chiare fresche e dolci aeque i t: d. do- 
t byłem olówka i napisałem ią na grobowcu 
przetłómaczoną przez Woltera: ` 


Claire fontaine, onde aimable, onde pure, 
Où la beanté qui consume mon coeur, ` 
Seule beauté qui soit dans la nature, ‘, 
Des ieux di jour évitait la chaleur: 
Arbre hereux dont le feuillage, 
Agitć par les Zephirs 
La couvrit de son ombrage, 
Are Qui rappelles mes souvenirs, 
En rappellant son image. > 
- Orneinens de ces bords et filles du matin, _ 
(Wons dent je suis jaloux, vous moins brillantes qu’elre, 
Fleurs qu’elle embelissait, quand yous touchiez son sein, 
Rossignols dont la voix est moins douce et moins belle, 
Air devenu plus pur, adorable sejour | 
" Immortalisé par ses charmes. : 
Lieux dangereux et chers, où, de ses tendres armes, 
R amour a blessé tous mes sens, , 
Ecoutez mes derniers accens, 
' Recevez mes dernieres larmes, | 


v 


To Woltera tłómaczenie można tak 
przełożyć : \ 
~ O ïasne źródło naymilszey wody, 

W którćm natury piękność iedyna; 
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À serca mego dzielna władczyna, 
W  upałach słońca brała ochłody, 
Szczęśliwe drzewa, któreścić ią kryły, 
Kołysanemi od zefirów lisei, 
, Wy mnie ićy obraz wspominacie mily, 
T tkliwe szczęście , szczęście bez zawiści. 
Brzeżne ozdoby! córy iutrzeńki, 
Kwiaty gaśnące przed Laury wdzięki, 
Coście się na nią patrzały do woli, 
Jakże zązdroszczę waszey szczęsney doli; 
Wyście powabów od niey nabierały, 
Gdyście'się łona Laury dotykały! r: 
Słowiki! których głos gdy. się odzywa, 
Nie tak me ucho iak ona porywa. | z 
| Powietrze ! tchnieniem ićy oczyszczone, 
Mieysce ! wdziękami Laury. wsławione. . 
Łąko okrutna a więcey miła 
Gdzie miłość wszystkie zmysły mi i granita, 
Ostatnie amoię ięki słyszycie, ; 
Ostatnie łzy me przyymicie, KE 


Na stronie naczelney był napis dużemi. 
literami iuż prawie zatarty: 


i 
Non la ċonnobb’ il mondo, mentre l’ebbe 
Connobb* ilio ch'à pianger qui risimasi. 
(Nie znał ićy świat za życia, lecz ia znałem ią 
I bym wiecznie iey płakał,;mnie tu postawiono.) 
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Stałem w osłupieniu czas nieiaki przy 
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nabawia smutku po stracie téy piękności 
szczerey, tkliwćy i a'ezrównaney.. Uprzey- 
mość była ićy naypićrwszym przymiotem. 
Nie chciała innegg szozęścia, iak żyć na 
łonie czule kochaiącey fomilii. Przystoy- 
ność, skromny rozum i wdzięki, czyniły ią 
wzorem płci swoiey. Była szczęściem i ża- 
szczytem swoich rodziców; lecz znikła za- 
wcześnie. Zaiste, powiem zBosuete m, 
swiat nie. byt godzien iéy posiadać. 

Wtym pri ay AD nad samo iezioro: 
patrze, stoi przy brzegu- niewielki bacik, 
wiadam weń, biorę wiosło i w kilka 
minut przy pły wam pod wieżę Gabryeli na- 
zwaną od imienia piękney kochanki Hen- 
ryka IV, krola frapcuzkiego. Wszedlem 
na sam wierzch. dia nasycenia oka pozio- 
memi widokami; uyrzałem powierzchnią wo- 
dy zmąrszczoną powiewem zefru, wiele 
jeziornych rzeczułek skrap aiących łąki o- 
raz daiących swieżość iżycie przyległym 
wiunicam. Fa cierpliwy muł obciążony 
worami mąki, spokoynie idzie pod srogun 
biczem miynarzow; tam wielkie trzody pa- 
są się pod dozorem malego dzićcka, które- 
mu dwa witrnę psy pomagaią poskramiaé 
zuchwałość, duley widać pasmo gór, których 
szarość ginie w lazurze niebios... Był to 
obraz prawdziwie czarujący i godny pędzla 
Klaudya, Lorena i Gandata. 

Wieża stoi na a brzegu ieziora w środ- 


ku pięknego ogrodu otoczonego fossą. Wag- 
trze ićy wyraża coś starożytnego i przy= 
pomina czasy ryceskie. Sala na dolnym 
: piętrze okrągła, w srodku -ogramney grubo- 
ści kolumna podpićra sklepienie, wielki 
stoł okrągły otacza kolumnę. Oprócz sali 
inne izby niemaią nic NT PE Po- 
wierzchność wieży nieokazuie żadney gle- 
bokiey dawności. Ściany nie są mchem 
ani bluszczem obrosłe iak po starych mu- 
rach, nie widać w rozpadlinach gniazd so- 
wich, i nic takiego nie ma, coby osobliwiey 
pociąg gało oczy, lub wzruszało ` serce. Od 
pićrwszego spoyrzenia poznać można, że 
wieża była odnowiona, .a świćża PO: 
farba oddala wszelkie domysły o' staroiyt- 
ności. ` ) 

Powróciłem do batu iuż za światła 
` xiężyca; srébrzyste proihienie iego odbiia- 
ły się odieziora, którego PP a po- 
wiérzchnia cicho kolychala sie od wiosla. 
Głębokie milczenie w około mnie panowa- 
ło, byłem sam ieden z natura. Lekki ze- 
fir poruszał listki, gibkie sitowia, to się ugi- 
nało pod łodzią, to znowu sprężyste podno- 

-"siło łodygi... Z upodobaniem przysłuchiwa- 
"łem się melodyynym pieniom słowika, któ- 
re były czasem przerywane żałobnym gło- 
sem iednotonney kukawki. Wtóm zay- 
à muiącóm położeniu, stanął mi na myśli Aus- 
s0, pły waiący po ieziorze Diieńskićm, gdy 


mieszkał na wyspie €. Piotra. Przypo-. 


‘mnialem sobie iak on w bacie maiąc wle- . 


pione w niebo oczy, puszczał się na wiatr 
gdzie, go zaniesie, i powtórzyłem tę ieg 
wysoką w tym razie modlitwę. - 
„ Wszechwładna potęgo świata! istoto 
wszelkich istot, bądź miłościwa dla maies 


rzuć okiem politowania na mnie, zayrzyy 


w nieskażone żadną zbrodnią serce moie, 
cała ufność moię w twoiéy nieskończoney 
pokładam dobroci, wszystkie siły moie obra- 
cam na poznanie iak iesteś' nieskończoną, 
wielką i wieczną, © Bez boiaźni czekam wy- 
roku, który mię gdłączy od ludzi. Wy 
rzecz słowo, zakącz me życie, dziś gotow 


jestem stanąć u stop maiestatu twego: na 


odebranie losu, któryś mi wyznaczył datio 
mi życie, a na który dobremi postépkami 
„dak naygorącćy pragnę zasłużyć. « 

Tym czasem nieznacznie przybliżyłem 
się do brzegu. ' ‘Musiałem opuscié móyko- 
chany bagiks a ponurzony w. myślach idąc 
drożką prowadzącą do Wioskr, stanalern 
w austeryi nie bez żalu, że musiałem rozstać 
się ż okolicą, którą tak bardzo upodobał 
sobie Jan Jakub Russa. . 

; Koniec Pielgrzymki. ; 
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Dozwala się drukować z warnnkiem dostawienia do Komi- 
tetu Cenzury siedniu éxemplarzy dla miéyse prawem przeznaczo + 
mych. Dnia 1 miesiąca Listopada roku 1819. 
X. Jan Kanty Chodani Prof. Or. Czł. Kom. Cenz, 
m AN Gore} zy Prof. Czł. Komu tenz 
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